Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 


Leszno. — Niedziela druga 


po Wielkićjnocy, dnia 25. Kwietnia 1852. 
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“Religia. 


Zakony. 
; (Ciąg dalszy) ` 3 
Zakon Świętego Antoniego. Norbertanie. 
= Karmelici.  Trynitarze. 
kolo tego samego czasu pówstał 
także zakon Ś. Antoniego. Gaston, 
' bogaty ślachcic francuzki, miał syna, 
który mu bardzo ciężko i niebezpiecznie 
chorował; tego polecił przyczynie Św. 
Antoniego. A gdy syn mu ozdrowiał, 
poświęcił siębie i syna pielęgnowaniu 
chorych. Zibudował 1095, roku szpital, 
a swe dobra oddał na potrzebę ubogich 
i chorych. W tym celu połączyło się 
kilka innych osób, a Urban I., papież, 
w roku 1096. potwierdził ów zakon, 
Bonifacy VII., papićż, przepisał im re- 
gułę S. Augustyna i nadał im imię re- 
gularnych Kanoników. Ich ubiór był 
‚czarny, a na piersiach niebieskie 7" ich 
<dznaczało. Piękny cel zaiste był onych 
zakonoików : pielęgnowanie chorych, ul- 
żenie nędzy i cierpienia; taki cel wy- 


pływał z prawdziwćj i czystćj miłości 
chrześciańskićj. Boże daj! abyśmy choć 


w nader małej cząstce poświęcali się 


~ także na usługę braci naszych cierpią- 


a: 


cych i chorych; abyśmy tym sposobem 
uczynki miłosierdzia pełnili, wiedząc, 
że kto miłosierdzia nie czyni, miłosier- 
dzia nigdy tćż nie dostąpi; a my wszy- 
scy bez wyjątku miłosierdzia potrzebu- 
jemy i wyglądamy, bośmy wszyscy sła- 
bi i nieudolni. + 
Również w tym czasię powstał zakon 
Norbertanów, nazwany od założy- 
ciela, S. Norberta. Urodził się ten święty 
mąż roku 1082. nad Renem i był Ka- 
nonikien w Kolonii. Lecz wtenczas 
zabawom i próżnościom świeckim aż 
nadto służył. Zdarzyło się, że gdy 
podróżował konno, piorun blizko niego 
uderzył i z konia go zrzucił. Zmienił 
natychmiast swe dawne Życie, drogie 
swe.szaty złożył, przyjął święcenia ka=- 
płańskie, i jako pokutnik boso chodził 
po wsiach i miastach, gromiąc wszędzie 
grzechy i nieprawości ludzkie, i nąkła- 
niając wszystkich do szczćrćj pokuty 
i prawdziwćj poprawy życia. Sława 
jego rozeszła się daleko po świecie, tak, 
iż go na biskupstwo magdeburskie je- 


-dnomyślnie wyniesiono. Na tém biskup- 


stwie bynajmnićj się nie zmienił. 
Będąc jeszcze na pokucie, wielu zna- 

lazł uczniów, którym nową regułę na- 

dał, Z/ąmienił najpiérw swe szaty po- 
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kuine na szaty białe. Za podstawę dla 
swego zakonu wziął regułę. S. Augu- 
styna, ale z nią polączył ćwiczenie się 
w naukach, miewanie kazań i pieczę 
pasterską około dobra dusz ludzkich. E 
dla tychto przyczyn doznawał wszędzie 
ten zakon wiele względów; z zapałem 
garniono się zewsząd do hiego, i dla 
tego Norbertani rozszćrzyli się wkrótce 
po wielu państwach i zbogacili się w do- 
statki, naukę i ludzi z poświęceniem. 
"Po wielu pracach w Kościele bożym 
i około dusz ludzkich, dokonał tćj drogi 
szczęśliwie roku Pańskiego 1134. 
Nieco późnićj powstał także zakon 
Karmelitów, nazwany od góry Kar- 
melu. Wićcie już zapewne, że Karmel 
leży w ziemi Żydowskićj, nad morzem, 
że tam Eliasz, prorok boży, długo 
przesiedział , uciekając od gniewu złych 
królów żydowskich. Na tćj górze o- 
siadł niejaki Bertold z kilku swymi 
towarzyszami, i kilka komórek, czyli 
celi, tu wybudował. Ich reguła była 
bardzo ostra i surowa. Nie wolno im 
było mieć żadnćj własności; mięsa wcale 
nie jadali, a od nieszporów _aż do dzie- 
wiątćj godziny rano musieli ściśle mil- 
czenie zachować. Wkrótce rozszerzył 
się ten zakon po całćj Europie, a więc 
iu nas w Polsce. I my, bracia moi! 
należymy prawie wszyscy do tego za- 
konu Karmelitów, będącego pod opieką 
Najświętszćj Maryi Panny, a należymy 
przez Szkaplerz. ` 
Już ja wam pisał dawnićj o tém, przy- 
pomnijcie sobie, że na tćj górze Kar- 
mel w dawnych czasach pustelniczy pro- 
wadzono żywot klasztornym sposobem. 
Osobnym się tu odznaczano ubiorem, 
składającym się z dwóch pół sukna, 
z których jedna na przodek, druga na 
plecy spływała. Później, jak sobie przy- 


swoich zebrał i upomniaź, al cz 
innych, obowiązku wykupienia niewol- 


pominacie, zaprowadzono małą formę tego 
ubioru zakonnego i dla świeckich, skła- 
dających się z dwóch małych kawałków 
sukna, noszonych na wstążce, na któ- 
rych wyszyte jest Imię Marya; a że 
te dwa kawałki sukna spływają na przo- 
dek i plecy, co się scapulare po laci- - 
nie nazywa, ztąd ów ubiór mały dla > 
świeckich nażywa się szkaplerzem, | 
a uroczystość Matki Boskićj od góry | 
Karmelu -nazywa się także Matki Bo- | 
skićj szkaplerznój. Przez'szkaplerz więc | 
wpisani jesteśmy w bractwo N. Maryi 
Panny, albo co to samo jest, do zakonu | 
Karmelitów. = 
Późnićj nad te zakony powstali Try- 
nitarze. Jestto zakon Trójcy $., ce- 
lem wykupienia niewolników chrześciań> 
skich z niewoli Tarków.. Założyciela- 


mi jego byli: S. Jan de Matta i Felix 
Walezy, Francuzi. Dla EA GM gi= 


zakon mieć swe posiadłości i jałmużnę 
zbierać. Innocenty II., papież, potwier- | 
dził roku 1198 ów zakon i nadał oso- > 
bny ubiór, to jest: habit biały z krzyżem 
czerwonym i błękitnym. Przez kolor | 
biały znaczy się bowiem Ojciec Przed- | 
wieczny; przez siny, czyli błękitny, 
Syn Boży przy męce za nas zsiniały; | 
przez czerwony zaś, niby ognisty kolor, 
Duch Š. jako miłość. I dla tego zako- 
nowi temu nadał tytuł Trójcy Prze- 
najświętszćój, a wykupienie niewolni- | 
ków. za ustawę i powinność najpierwszą 
mu naznaczył. ARE 
Wielu ozdobiony enotami i wielu ob- | 
darzony łaskami bożemi Jan Š$., mając 


po różnych królestwach blisko 100 kla- 


sztorów , Ww Rzymie życia. dokonał ro- 
ku 1213. Żył lat 53. Przy śmierci brąct 
iał, aby, prócz cnót 


ników z wielką starannością dopilnowali. 
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A dawszy im błogosławieństwo 0jc0- 
wskie, ducha Bogu oddał. Święty Felix 
zaś umarł rok pićrwćj, licząc lat 5. 
Policzeni są ci obydwaj w poczet Świę- 
tych od Urbana TV., papieża, 50 lat później. 

tych Świę- 


Daj nam Boże naśladować wię 
tych tak w nabożeństwie ku Matce Naj- 


świętszćj, jako téż w uczynkach miłosier- 


nych, iżebyśmy zaich przykładem wzgar- 
dziwszy próżnością świata, usilne mieli 
staranie o pełnienie cnót wszelkich, a- 
byśmy do tego szczęścia prawdziwego, 
© któróm się cieszą, 1 my dojsdź mogli. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


| Do iBziejow Kkościelmy lo 


O bałwochwajstwie dawnych Sfo- 
wian i Polaków. 

R; (Dalszy ciąg.) i 

WW najodleglejszych wiekach staroży- 
tności zawsze szanowano kapłanów, jako 
szafarzów dobrodziejstw boskich. Naj- 
wyższe w kraju osoby miały dla nich po- 
szanowanie; najważniejsze sprawy skła- 
dano wich ręce; nic bez rady ich nie- 
- rozpoczynano. Tak było nietylko u Zy- 
dów, których kapłani powagą boską za- 
szczyceni byli, ale nawet u Greków, Rzy- 
mian, Polaków, Prusaków i Litwinów, któ- 
rzy wpogaństwie żyli. Ttak u dawnych 
Prusaków Najwyższy kapłan bywał czę- 
"stokroć zarazem królem i prawodawcą. 
_Pod-jego rozkazami stali wszyscy kapłani 
w kraju, i byli obowiązani zachować beż- 
żenność pod karą spalenia żywcem. — 
Były także i niewiasty kapłankami i ule- 
gały rozkazom Najwyższego kapłana. 
Wszyscy ci, kapłani i kapłanki, wolę jego 
* znajwiększą skrupulatnością wykonywali. 
Do urzędu kapłanów należało szczegól- 


"cym, 


nićj czynienie ofiar, pilnowanie świątnic; 
ołtarzów i ogniów świętych, które wświą- 
tnicach nieustannie przechowywano; wspól- 
nie zaś z niewiastami odbywali oni mo- 
dlitwy do bogów, błogosławili ludowi i 
trzodom, ostrzegali o czasie zasiewów i 
zbiorów, wróżyli z rzeczy, wykładali sny 
i wychowywali dzieci. 

Dobrze to było, że w owym czasie 
ciemnoty i barbarzyństwa królowie i rząd- 
cy używali kapłanów do pomocy w rzą- 
dzeniu krajem, w ponauczaniu ludu i wy- 
chowaniu młodzieży; ałe wiele złego Wy- 
płynęło ztąd dla chrześciaństwa, do któ- 
rego poganie powołani zostali. Bo prze- 
sądy i zabobony, które owi kapłani po- 
między ludem zaszczepili, pozostały przez 
długi czas, kiedy już lad do religii chrze- 
ściańskićj przystąpił. Fałszywe mniema- 
nie o czarach, niedorzeczne uprzedzenie, 
że ludzie przyszłe rzeczy wróżyć, Sny 
tłumaczyć, uroczyć lub zamówić mogą — 
wszystko to sprzeciwia się pojęciu 0 Bo- 
gu wszechmocnym i wszystko wiedzą- 
i obraża Boga. Gorszćm jeszcze 
było i sprośniejszóm mniemanie, jakoby 
człowiek sprowadzać mógł złe duchy przez 
modły, szepty, lub inne dziwackie spo- 
soby, rozkazywać im podług upodobania 
i używać ich ku szkodzeniu bliźnim. = Ta- 
kie przesądy i zabobony ma niejeden z was 
może do dziś dnia na zakałę naszćj re-. 
ligii $. i na obrazę Boga. Są to prze- 
sądy i zabobony ciemnoty pogańskiej, któ- 
re nasza religia ó. potępia i do grzechów 
słusznie liczy. Bo całe pogaństwo było, 
podług nauki S. Pawła, w grzechu po- 
grążone; wszyscy zgubili prawdziwą dro- 
ge do Boga, wszyscy zepsuciu ulegli; 
fałsz mówiły ich języki, i jad żmij był 
w ich ustach. Wszystkie więc takie za- 
bytki pogańskie hańbią prawego chrze- 
ścianina, kalają religią S$. i Są grzechem 


. 
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nieodpuszczonym, bo się nikt z nas nie 
może uniewiniać niewiadomością. Wszak- 
że nas duchowni nasi nauczają religii 
prawćj Chrystusa w szkole i w kościele 
i gdzie tylko poda im się do tego spo- 
sobność. Kto więc chce, może się na- 
uczyć przykazań naszćj religii $. i sam 
jeszcze pouczyć nieumiejętnego i swoje 
dziatki. Prawdziwy, oświecony i bogo- 
bojny Chrześcianin nie uda się do gu- 
słów i wróżbit, kiedy go P. Bóg choro- 
bą nawiedzi; nie pójdzie do wróżki po 
radę, kiedy mu się nie powiedzie w za- 
. mysłach i w gospodarstwie — bo to 
jest bałwochwalstwo; ale się uda po ra- 
dę do ludzi umiejętnych i życzliwych, a 
nadewszystko odda się w opiekę Boga. 
_ Ghrześcianin, który zna naukę Chrystusa 
i Kościoła, nie dopuści tćj myśli: że są 
ludzie, którzy z duchami ciemności mają 
związki, którzy przez szepty i: zażegny- 
„wania pomódz lub zaszkodzić potrafią ; 
że jaka guślarka do zdrowia, lepszego 
mienia i szczęścia dopomoże.  Jesito naj- 
większa niedorzeczność i zgwałcenie przy- 
kazań naszćj religii ś, — Ale chwała Bo- 
gu! mało już natrafiamy tak ciemnych 
i zabobónnych Chrześcian. 

Taką religią mieli przodkowie nasi przed 
zaprowadzeniem chrześciaństwa. Ichociaż 
ta religia była fałszywa, i ani rezumu ich 
nie przekonywała, ani nie zaspokajała 
serca i duszy; -przecież ją szanowali i 
pielęgnowali, Ta religijność przodków 
naszych sprawiła téż, że nie opierali się 
z taką zaciętością, jak inne narody, przy- 
jeciu religii chrześciańskićj; nie zabijali i 
nie męczyli jćj apostołów, jak to-w innych 
= Gozzi AWARE 


krajach się działo. Owszem, kiedy je- 


szeze byli poganami, nie prześladowali 
Ghrześcian, co z różnych krajów, a 050- 
bliwie z Czech, do Polski przychodzili i 

tu i ówdzie po kraju się osiedlali; ale 

przyjmowali raczćj z wolna religią Chry- 

stusa od tych przychodniów. Dlatego 4óż 

Mieczysław, król polski, znalazł naród po- 

wolnym, kiedy przedsięwziął zaprowadze- 

nie chrześciaństwa w całćj ówczesnćj Pol- 

sce — jak to późnićj opiszemy. 


Gospodarstwo. 


Chleb pieczony z marchwią. 


GR iadomo wam, że w uboższych go: 
spodarstwach, lub w czasie niędosi i 
zboża, przymieszują ziemniaków do cia- 
sta chlebowego. Lecz niemniéj korzy- 
stném jest użycie marchwi do chleba. 
Wyciska się na ten cel sok z marchwi, 
bierze się tak wyciśniętćj marchwi dwie 
części ijednę część mąki, a potém ura- 
bia się ciasto tak jak zziemniakami. Chleb 
taki jest pulchny i smaczny, tylko, że ma 
nieco koloru marchwiannego.. Można tak- 
że: wyciśniętą marchew rozpostrzeć w su- 
chém miejscu i przez .parę tygodni su- 
szyć; i wtenczas nawet dobra jest do 
chleba. Jeżeli marchew jest biała, to 
i chleb zupełnie biały będzie. Można 
także. wziąć marchew niewyciśniętą, ale 
w.takim razie trzeba przymieszać wię- 
cćj mąki. 
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